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takiego sensu i wyrazistości ,  j ak  kiedy pozor- 
nie znika i loni r w tej wielkiej  całości. Tyczy 
sic to za.równo obrządów' jak modl itw.

1 'czesi nii z yć możemy za pomocą l i turgi i  
w całym życia Kościoła,  a jnz  szczególnie 
w tym,  eo li-cść jego naj i s to tn ie jszą  stanowi ,  
w < Kierze -Mszy św. Cli.oć rudzieli ta sama,  nie­
odmienna,  przez boga«ćtwo roku l i turgicznego 
da je  ciągłą odmianę,  przynosi w-fiiąż now^ł  mo­
tywy, n-ow-e piękno z cienia wydobywa,  nowe 
po.staciSSprzed oczami  nas/wmi prMStiwa 
sem t r u d n o  »adążyć,  —  Cłroć w tym  dużo zna- 
< z.\ w p ra w a  - -  z •eałoścSą prz ep isanych  mo­
dlitw'. W t e d y  Synte tycznie ująć t rzeba modli- 
lwv zasadniczo nieodmienne,  k tó re  już  jkj ja 
k imś czasie umie sic na pamięć,  a do części 
'zmiennych t rzeba się przygotować,  / n a m  mło­
dą osobę, która  cala l i tu rg ię  nn dany  dzień 
przeznaczoną,  odczytuje poprzedniego dnia.  
Rolii medy tac ję  na temat  słów ewangel i i  i lek­
cji, cz.v modl i tw autyfon,  wyciąga z nicli myśl 
przewodnią,  notuje  ją i robi odnośne po s tano ­
wieniu. System tuki bardzo dopom aga  do prze­
żywania ,  a ni.- przebiegania tylko tego, co nam 
każd.\ dzień l i turgiczni  podaje  jako pokarm 
dla. ducha.

Na, wstfcępie do mszału benedyktyńskiego,  
ks. K a r d y n a ł  P ry m as  Hlond pi szu n a s t ę p u j ą ^  
s ł o w a : „Może nigdy nic zaznaczyło się tuk  
gwałtowmie w tęsknotach ludzkości owo „Des  i 
d e r iu m  n a t n r a l c  \ idcndi  ot hnbendi D eum"  
św. Tomasza ,  jak  wśród dzisii j szego irastroju 
myśli  ludzkiej  i za łamywan ia  się urządzeń ży­
ciowych. Kościół głosząc zupełny nawrót / do 
Boskiego Odnowiciela s tosunków człowieczego 
współżycia,  prowadzi  apostołów odrodzenia 
św ia ta  do Oł tarzy,  na kt,ó.r\cli O h r y d u s  w o o m  
rze Msz.\ -jor. n i eus tann ie  pośredniczy między 
nieliem a zieimią. I mocarnie  znaczy s.ią prze­
budowa  narodów w du chu  Hożym tam.  gdzie 
z eucharys tyczny cli i mszalnych ta j emnic  biją 
zdroje apostolskie.

Y\ ięi ue  i oFi i raę  dusze po rwane wewnę­
t r znym  tchnieniem apostols twa,  znfi.jdą w pol ­
skim przekładzie  Mszału to, co ich ze s łu ch a ­
czy Mszy św . pr / i  micnii mo /e  na w.społofiafu- 
.jąeyeh z ka p łanem  uczestników.  Dostojność 
i bogactw o l i turgi i  mszalnej,  przeżytej  w cza­
sie ofiary,  pogłębi p o k k ą  religi iność. Żyww 
udział  w Taj emni cy  Mszy sw . wyzwoli niepóL

konano energie na rasza.jącą wypra w ą Roza 
o prawa i laski boże w żyw .a narodow

-lut ro  apostołowie < 'hr.ystiiso.wi udawać 
•sic będą ma Mszę św. w kapłańskich  nas t ro jach,  
nie z t i izmkmyą ks iążką modl i tewną,  lecz 
z m.szatem“ .

Żyjemy mnlo l i turgią,  d la tego pobożność 
nasza  jest t a k a  mdla,  bezliarwna, bezdźwięczna,  
taka  nijaka. . .  Lud nasz, t r ad y c y jn ie  do wiary  
przywiązany,  ma. swoją swoistą l i turgię ;  nię- 
zawwze zgodną z mszałem i brewriarze.nflS ale 
żywą, pobożną,  serdeczną.  N a to m ias t  in t e l i ­
gencja nasza, które j  tc naiwne  form.y pobożno­
ści ludowej  juz nie wystarczają ,  zagrożona jest 
•zobojętnieniem r i l ig i jnym.  dej  itfząha s i ln ie j ­
szego środka,  czegoś cob.r j irzemówilo j edno­
cześnie do umysluSydo serca,  do poczucia es te­
tycznego, a nade wszystko do tych najgłębszych 
pokładów,  k tó re  Pla ton  nazywa  raz  korzeniem 
dusz.v, a raz  jej szczytem - - Jo  ducha.

l)o tego powołana jest l i turgia ,  wiecznie 
dawma i wiecznie nowa. Dawna,  ho sięga p i e rw ­
szych wieków chrześcijańskich,  nowa, bo taka  
n ieznana.  Innowie rcy  zazdroszczą nam  jej, 
tęsknią  za nią, pow raca ją  do katol ickiej  l i t u r ­
gii, a t ą  drogą może powrócą kiedyś do k a t o ­
lickiej wiary.

Monachijska  konwe rty tka ,  Hmilia Kingeis,  
w pięknym wierszu na czcśi katolicyzmu,  tak  
przemawia  do swoicli dawny< li wspólwyznaw 
r ó w :

„G d y b y śc ie  w iedzieli  cm m y  m am y ,  
U m ar l ib y śc ie  z zazdrości.

G d y b y ś c ie  w ied z ie l i  czego w y  nic macie ,  
U m a r l ib y śc ie  z żałości.

G d y b y ś c ie  w y  m ieli  co m y  m am y ,
A z czego ta k  źle k o rz y s ta m y ,
N ie  p o s ia d a l ib y śc ie  się z radośc i" .

Ctfego rfię nie Ina ,  lego się nie pragnie ,  
nie korba .  Poznajmy,  a pokochamy świętą1 l i ­
turgię,  k tóra ,  j ak  p i s ®  Pius  X I ,  „hardzie j  
poucza Ind w p raw d ach  wiary  i pobudzi  go do 
radości  ż.wd-a wewnętrznego,  niż wszelkie do 
gmatycznc wvw odv“ ( t p i a s  p r i m a s -) —  1920. 
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Hoża /jairska.

(N iek tó re  m yś li  z a c z e rp n ię te  są z dziieł l i tu r ­
g iczny ch  S io s try  Marii R e n a ty  N iep o k a la n k i) .

Grzechy opuszczenia, zamilczenia, zaniedbania 
w czynie i słowie.

Od dwóch lat ka tol icka Hi szpan ia  zrasza, 
siÓ męczo ńską krwią  własnych dzieci. Groźny,  
a  jadowite wąż bezbożnictwa i ko m unizm u  
wcisnął  się dto K ra ju  śwr. Teresy  -od Jezusa ,  
św. .Fana od Krzyża,  św. Ignacego z Loyoli

i ty lu  innych W y b r a n y  di Bożych, n iosąc-rzc 
sobą śmierć i zniszczenie.

Ten ob ra z  p o n u ry  u zu pe łn ia ją  Sowietu 
Meksyk,  Chiny,  a widok paląc ych  siępiti-zech 
sąs iadów zwraca  nasze spoj rzenia  na wła&ny


